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Gazeta Olsztyńska.
».GAZETA OLSZTYŃSKA“ z bezpłatnym dodatkiem „GOŚĆ N IE D Z IE L N Y “ wychodzi dwa razy na tydzień: co środę i sobotę. — K o s z t u j e  kwartalnie 
w drukarni 60 fen., na pocztach 75 fen., z odnoszeniem w dom przez listowego 1 m arkę.— Z a  o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fen. od miejsca wiersza korpusowego. 
Reklamy 15 fen. od wiersza. — L i s t y  adresować: „Gazeta Olsztyńska“ Allenstein. — D r u k a r n i a  znajduje s ię w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstr.) 12.

Ojców mowy, Ojców W iar y —  Brońm y zgodn ie  : m łody, stary.

Przedostatn i num er
w tym kwartale, więc najwyższy czas za
pisywać Gazetę na nowy kwartał.

Święta Wielkanocne przypadają latoś 
5-go kwietnia, więc, aby na święta mieć 
Gazetę, trzeba koniecznie zapisać ją przy
najmniej do 28-go marca.

Tylko kto wcześnie Gazetę zapisze o- 
trzyma pierwsze numera na czas, a nadto 
oszczędza roboty poczcie i nam. Również 
prosimy bardzo tylko u swego listowego 
lub na swej poczcie Gazetę zapisywać, 
gdyż przez zamawianie w drukarni po
wstaje wiele korowodów i nieregularność 
w dostawianiu przez pocztę.

Dla wygody naszych Czytelników za
łączamy do dzisiejszego numeru znowu 
kwit, który wypełnić należy i z pieniędzmi 
oddać listowemu lub na poczcie, a Gaze
ta będzie regularnie dochodziła. Kto już 
Gazetę zapisał, lub bez kwitu się obejdzie, 
niech wręczy kwit ten sąsiadowi lub zna
jomemu i zachęci go do zapisania Gazety 
na przyszły kwartał.

»Gazeta Olsztyńska« kosztuje jak do
tąd na wszystkich pocztach tylko 75 fen. 
kwartalnie, z odnoszeniem w dom przez 
listowego 1 markę.

Raz jeszcze prosimy o liczne i wcze
sne zapisywanie Gazety.

Co s ł y c h a ć  w ś w i e c i e ?
Niemcy. W sobotę 21 b. m. upłynęło 

25 lat od czasu, jak pierwszy niemiecki 
parlament w białej sali zamku królewskiego 
w Berlinie został przez cesarza Wilhelma 
I. otwarty. Parlament niemiecki obchodził 
z powodu tego w sobotę 25-letni swój ju
bileusz. Z gmachu parlamentarnego powie
wały z 4 narożników chorągwie. O godz. 
5-tej po południu zaczęli posłowie schodzić 
się na uroczystość. Oprócz obecnych przy
było także 122 posłów z dawniejszych pe- 
ryodów wyborczych. Krótko przed 6 godz. 
powitał pierwszy wicemarszałek Schmidt 
posłów i gości. W powitalnej swej mowie 
dał krótki pogląd na 25-letnią działalność 
parlamentu niemieckiego. Po krótkiem tem 
powitaniu zasiedli posłowie do uczty i u- 
grupowali się podług stronnictw. Przewodni
czył tej uczcie marszałek parlamentu pan 
Buol. Po prawej jego stronie siedział kanclerz 
ks. Hohenlohe, po lewej minister Boetticher. 
2 innych ministrów wzięli udział tylko ci, 
którzy byli dawniej posłami parlamentu. 
Podczas uczty podniósł się marszałek pan 
Buol i wzniósł toast na cześć cesarza, na
stępnie kanclerz ks. Hohenlohe wzniósł toast 
na cześć ks. Bismarka. Innych toastów nie 
Wznoszono.

— Gazety rzymskie piszą, że cesarz 
niemiecki, Wilhelm, podarował wspaniałe 
organy do kościoła katolickiego pod we
zwaniem „Santa Maria della P ietra“, któ
ry należy do niemieckiego cmentarza „San
ta Maria,“ Kościół „Santa M aria“ jest pod

protektoratem kardynała ks. Vannuteliego. 
Cmentarz ten jest najstarszem miejscem 
pogrzebowem w Rzymie, a w roku 1779 
papież Pius IX  rezerwował go dla Niem
ców. Gazety podnoszą, że po raz pierwszy 
niemiecki i protestancki książę taki poda
rek sprawił owemu kościołowi.

— Przed sądami w Berlinie toczył 
się zeszłej środy proces przeciwko 3 dru
karzom z drukarni Mittlera i Syna w Ber
linie którzy skradli z drukarni znaną am- 
nestyą cesarską i zanieśli ją do „Vonwä r - 
tsa “, który wydrukował ją następnie dzień 
przed tem, aniżeli się pojawiła w dzienni
ku urzędowym. Oskarżony Hillert został 
skazany na 4 miesiące, oskarżony Tscheu- 
nert na 1 miesiąc i oskarżony Zetsche na 
6 miesięcy więzienia.

Wiadomości kościelne.

W arm ińska dyecezya. Kongrega- 
cya Sióstr Katarzynek zamyśla w Liver
pool, wielkiem handlowem mieście angiel
skim, założyć nową osadę. Już w końcu ma
ja uda się 6 Sióstr na to miejsce, gdzie 
głównie Polakami i Litwinami się opieko
wać będą. Siostry te wpadają językiem 
polskim, a obecnie uczą się też mowy li
tewskiej.

Chełm ińska dyecezya. Administrato
rami probostwa zostali mianowani: Ksiądz 
wikary Leon Lipski z Brodnicy w K ru
szynach, a ks. Teofil Schulz, wikary przy 
kościele św. Jana w Toruniu, w Gronowie, 
ks. administrator Max Proch z Niedźwiedzia 
został wikarym przy kościele św. Jana w 
Toruniu, ks. Stanisław Zakryś z Grzywny 
w Radoszkach, aby tam zastępować zmar
łego proboszcza, ks. dr. Konstanty Kreft z 
Grudziądza do Golubia, a ks. wikary Otton 
Boldt z Więcborka przeniesiony jako drugi 
wikary do Chełmna.

-  W niedzielę 22 marca umarł po 
dłuższej chorobie opatrzony Sakramentami 
ks. Józef Sartowski, proboszcz w Radoszkach 
pod Lidzbarkiem w skończonym właśnie 73 
roku życia, a w 43 roku kapłaństwa swego,

Rzym . Konsystorz zapowiedziany w 
dziennikach na czas Wielkanocy odłożono 
na później i to, prawdopodobnie na koniec 
maja lub początek czerwca. W tym cza
sie ukazać się ma encyklika o Kościele i 
przodownictwie papieskiem w Kościele ka
tolickim. Ojciec św. wraz z sekretarzami 
pilnie pracuje nad tym dokumentem. Na 
ostatniej komisyi kardynałów postanowio
no, że stosunek katolickich Patryarchów 
wschodnich do Biskupów i apostolskich 
delegatów będzie uregulowany nową kon- 
stytucyą apostolskich. Kilka jednak mie
sięcy upłynie, zanim ukaże się ta konsty- 
tucya, do której dopiero szkic przygoto
wano.

Austrya. W Austryi rozpowsze
chnione jest nadzwyczaj bractwo świętego 
Michała, które zeszłego czwartku miało 
generalne zgromadzenie. Przybyli na nie 
księża kardynałowie arcybiskupi Schönborn 
i Grusza; poseł papieski, książę biskup 
Napotnik i wielu innych dostojników ko
ścielnych i świeckich. Obrońca Kościoła 
na Węgrzech, hr. Zichy, sławił jedność 
katolików węgierskich i austryackich. Je
den z kapłanów wykazywał cele i dążno
ści bractwa. Ojciec św. przesłał zgroma
dzeniu swe błogosławieństwo.

Korespondencye „Gazety Olsztyńskiej.“

Z pod Olsztyna.
Nie ulega wątpliwości, że czytanie 

gazet mało po dziś dzień kosztuje, a wie
le pożytku przynosi. Dzięki Bogu i w na
szych stronach ludzie coraz więcej do 
czytania się biorą i »Gazetę Olsztyńską« 
zapisują. Mimo to, nasza Gazeta powinna 
mieć wiele więcej Czytelników, gdyby u nas 
ludzie brali się tak do czytania, jak w 
innych stronach. A że obojętność w czy
taniu jeszcze panuje, winne temu są na
stępujące powody. Niejeden radby coś 
przeczytał, ale żałuje grosza na Gazetę. 
Dać mu darmo, to chętnie czyta, a chwa
li, że takie ładne rzeczy stoją w Gazecie, 
ale gdy ma sam parę trojaków na Gaze
tę dać, to chowa dudy w miech i powia
da, że nie ma pieniędzy na Gazetę. Na 
najmniejsze i najniepotrzebniejsze wyda
tki wyrzuci się czasem dziesięć razy tyle 
co Gazeta kosztuje. Na to pieniądz być 
musi, ale na Gazetę nie ma. Namawiałem 
sąsiada, który chętnie czyta, aby sobie 
Gazetę zapisał. Chętnie bym to uczynił — 
powiedział — ale żona zanadto wywodzi. 
I to prawda, że niejednemu mężowi żona 
nie pozwala Gazety zapisać, bo to niby ko
sztuje, a pieniądz jest trudny. Ale nie roz
waży sobie taka kobieta, że mąż nieraz 
nie mając się czego jąć, idzie do szynku 
i przepija więcej niż Gazeta na cały kwar
tał kosztuje. Są ci i u nas kobiety, które 
mężowi same przypilają, aby Gazetę za
pisał i nieraz Gazetę przeczytają mężowi 
głośno. Daj Boże takich kobiet jak najwię
cej, bo oświata potrzebna jest dziś nietyl- 
ko mężczyznom, ale i naszym polskim 
kobietom, aby umiały dzieci swe wychować 
po Bożemu i na obywateli przynoszących 
chlubę naszemu skołatanemu społeczeń
stwu polskiemu.

Chciałem tu właśnie na końcu kwar
tału, aby mężów i żony zachęcić do zapi
sywania Gazety, przytoczyć przykład, 
jak to w naszej wiosce pewna gospodyni 
dziś gorliwą jest Czytelniczką Gazety i co 
ją do tego spowodowało.

Gospodarz B. lubił bardzo czytać Ga
zetę, chętnie byłby ją nawet zapisał, ale 
żona ani słuchać o tem nie chciała, 
bo to wydatek. Pewnego razu przyszedł 
do owego gospodarza sąsiad M. który Ga
zetę już od początku istnienia trzyma, a 
gdy się zmówiło o gazetach, począł M. na
mawiać sąsiada, aby Gazetę zapisał. B. już 
markę wyciągał, chcąc ją dać sąsiadowi, 
aby ten mu Gazetę Olsztyńską na poczcie



zapisał, gdy wtem wchodzi żona i powiada:
— Wiesz chłopie, co masz dać tę mar

kę na Gazetę, to lepiej idź do karczmy i 
przepij, a będziesz co miał z tego.

Chłop dał się żonie namówić i markę 
schował. W parę dni później, nie mając się 
się czego jąć, poszedł chłop rzeczywiście 
wieczorem do karczmy z ową marką. Ale 
marki nie było dość i trzeba było drugą 
zborgować, a na dobitkę pokłócił się z ko
legami i markotny wrócił do domu. Żona 
poczęła robić wymówki, że za długo sie
dział i że pewnie dużo wydał. Tego było 
naszemu chłopu potrzeba. Nie mając na kim 
złości wylać, poturbował kobietę nie źle, 
tak, że ta poskarżyła się na drugi dzień 
sąsiadowi.

— Widzicie — powiada światły sąsiad 
— nie trzeba było mężowi wzbraniać mar
ki na Gazetę, a nie byłoby smarów, ani o- 
brazy Boskiej, a wydatek z pewnością był
by nawet mniejszy. Mąż posiedziałby w do
mu, a i wy byście się czego ciekawego lub 
pouczającego z Gazety dowiedzieli.

Kobieta uznała słuszność tych słów i 
od tego czasu tak była wykurowaną, że dziś 
Sama płaci za Gazetę i nie może się docze
kać, aż ją listowy przyniesie.

Daj Boże, aby wszystkie nasze kobie- 
t y i bez takiej nauki uznały pożytek z czy
tania Gazety i nietylko mężom zapisywać 
jej nie wzbraniały, ale i same gorliwie ją 
czytały. Tylko przez oświatę możemy nasz 
byt polepszyć.

Rodzice polscy! uczcie  dzieci w a
sze czytać i p isać po polsku!

Wiadomości z Warmii i z  d a lsz y ch  stro n .
* Olsztyn. Mistrz kuśnierski p. Königs

mann kupił w ulicy Górnej położony dom, 
a do wdowy po mistrzu blachnierskim pa
ni Aetzler należący, za 14,800 mr.

— Jak »Reichsanzeiger« ogłasza zaka
zał p. naczelny prezes we wożenia świeże
go mięsa wieprzowego z Rosyi tak lądem 
jak wodą.

— W niedzielę wieczorem o 10-tej po
bili się na rynku pewien cywilista z dra
gonem, skutkiem czego powstało wielkie 
zbiegowisko ludzi. Kilka osób musiano a- 
resztować i odstawić na odwach, gdzie po 
stwierdzeniu nazwiska puszczono je na 
wolność.

— W tutejszym polsko-katolickim To-

Co się Kubie w czoraj śniło? 
Obrazek galicyjski 

J a n a  Z a c h a r ja s ie w ic z a .

Już to z chłopem nie ma Pan Bóg 
wiele kłopotu. Gdy go chce do siebie po
wołać wyszle śmierć, a zanim się po obej
ściu niebieskim obejrzy, już chłop stoi 
przed Nim.

Nie tak to z dziedzicem, lub jakim 
takim pankiem. Śmierć puka do przedpo
koju... a tu rzędem stoją doktorowie i nie 
puszczają. Śmierć czeka i czeka — ale to 
czekanie drogo kosztuje. Chory ucieka pod 
obce nieba — śmierć za nim — połowa 
fortuny przepadnie, zanim się podda jej 
rozkazowi.

Inaczej z chłopem.
Kuba zwoził jęczmień i spadł z wo

zu. Coś go zaczęło kłuć w boku: ale nie 
zważał na to. Skończył zwózkę, a że kłu
cie nie ustawało, położył się na ławie. O 
północy przyszła śmierć.

— Chodź Kuba do Boga, zawołała 
życzliwie.

Kuba poskrobał się w głowę.
— Czegóż tak nagłe, odrzekł, jeszcze 

chreczki nie zwiozłem. Wypadałoby coś o- 
młócić i sprzedać, bo wydatki będą. Siero
ta będzie musiał zapłacić pogrzeb i podatek

warzystwie »Zgoda« uchwalono na niedziel-  
nym zebraniu, aby przez latowe półrocze 
odbywały się zebrania nie co 14 dni, ale 
co 4 tygodnie. Przyszłe zebranie odbędzie 
się w niedzielę, dnia 19-go kwietnia. Zgło
sić się można na członka i w ekspedycyi 
»Gazety Olsztyńskiej«.

— Z izby karnej. Dnia 21 marca ska
zani zostali: 1) Posługaczka Augusta Taplik 
z Olsztyna za kradzież na 1 miesiąc wię
zienia. 2) Za skradzenie gałązek w warto
ści 8 fen. otrzymał robotnik Mikołaj Zarem
ba z Dajtk 3 miesiące więzienia, ponie
waż już za kradzież był karany. — Na trzy 
miesiące więzienia skazany został posiedzi- 
ciel Joachim Sosnowski, ponieważ z lasu 
ramuckiego zabrał gałązek. I ten był już ka
rany za podobne sprawy. — Kupiec Otton 
Struwe z Olsztyna i jego pachołek Leon 
Tiborski stawali oskarżeni za wylosowanie 
kostkami dnia 1-go i 15-go grudnia rzeczy 
spożywczych bez pozwolenia policyjnego. 
Obaj skazani zostali na 6 mr. kary lub po 
dwa dni więzienia. — Żona siodlarza Anna 
Gutzeit z domu Romahn z Wartemborka 
stawała pod zarzutem kradzieży, sprzenie
wierzenia i oszukaństwa. Służyła ona, dziew
czyną jeszcze będąc, u oficera D. tutaj. Raz 
panu zginęło 100 mr., a podejrzenie padło 
na nią. Przy zakupnie towarów też nie mia
ła rzetelnie postępować. Niczego jej jednak 
udowodnić nie było można i została od 
wszelkiej kary uwolnioną.

* W artem bor k. Skutkiem nieszczę
snego zwyczaju ścigania się poniósł posie- 
dziciel p. Funke w Tumianach wielką szko
dę. Służba pana F. woziła z lasu drzewo, 
przyczem jeden parobek chciał wyścignąć 
drugiego. Wóz uderzył przytem w drzewo, 
a koń niosący parobka upadł i złamał so
bie w kilku miejscach nogę tak, że musia
no go dobić. Pan F. ponosi wielką stratę, 
której parobek zapewne nie będzie mógł 
zwrócić.

* O lsztynek. Dnia 18 marca odbył 
się tu targ na bydło i konie. Płacono do
brze za konie i woły robocze. Handlarzy 
nie było wiele. — Syn pewnego tutejszego 
urzędnika w czasie targu oderznął kilku 
koniom ogony i włosie sprzedał. — Zaprze
szłej niedzieli i poniedziałku przyszło tu na . 
małym rynku do krwawej bójk i, przyczem 
noże grały ważną rolę. Głównego sprawcę 
bójki odkryto.

* Orneta. Cesarz podarował tutejsze
mu stowarzyszeniu wojaków chorągiew.

* B iskupiec. Bióro budownicze dla

rządowy.
— Nie gadaj wiele tylko chodź! Mam 

jeszcze po drodze wziąść dziedzica z Lu- 
banówki, a z tym będę miał nie mało kło
potu, bo ma aż pięciu doktorów!

Kuba nie miał czego bardzo żałować. 
Całe życie pracował w pocie czoła i nic 
nie uzbierał. Na drugim świecie może bę
dzie lepiej. Ale syn przyprowadził cy
rulika z pijawkami. Kuba uśmiechnął się.

— A na co wam cyrulika? zawołała 
śmierć, czy tak czy owak, musicie umrzeć. 
Pijawki przydłużą wam życie o jeden dzień, 
a cyrulikowi trzeba za to dać papierka. 
Czy nie lepiej papierka zostawić na po
grzeb i podatek?

Kuba widział słuszność w tych sło
wach i jeszcze przed świtem położył się na 
wznak, jakto człowiek w trumnie leży i 
— umarł.

I uczuł się lekkim, bardzo lekkim. 
Zdawało mu się, że jest piórem, że jest 
drobnem skrzydlatem nasionkiem, które 
wietrzyk w górę wznosi!

Śmierć tylko wraz z zimnem odde
chem dmuchnęła na niego, gdy z chaty 
wylatywał, a po tem znikła. Dusza Kuby 
leciała teraz sama ponad sioła, lasy i mia
sta, leciała ponad góry i morza, aż wre
szcie straciła ziemię z oczu.

nowej kolei urządzono w domu p. Brandt- 
nera, a zawiadowcą kasy budowlanej mia
nowano komornika sądowego p. Plehwe. — 
Kupiec p. Glass wydzierżawił swój skład 
kupcowi p. Kewitz. Przejęcie interesu ma 
nastąpić w jesieni.

* Nibork. Podczas ostatniego spisu 
ludności okazało się, iż w powiecie naszym 
mieszka dużo ludzi z Polski niezameldowa- 
nych. Wszyscy ci otrzymali rozkaz natych
miastowego opuszczenia pruskiego teryto- 
ryum.

* Rastem bork, W sobotę spadł pe
wien parobek z woza i dostał się pod koła, 
które mu rękę tak niebezpieczneie zgniotły, 
iż trzeba będzie ją odjąć. — O strasznem 
morderstwie, popełnionem przez rzeźnika 
P., donoszą następujące szczegóły: P. był 
pijakiem i w ostatnim czasie przehulał cały 
swój majątek. W ostatnich dniach tak źle 
u niego było, że komornik miał sprzedać 
domowe sprzęty. Rzeźnik P., aby się zdo
być na pieniądze, skradł w okolicy ko
nia i sprzedał go za tanie pieniądze. Poli
cya dostała o tem wiadomość i chciała P. 
aresztować. Tymczasem uśmiercił on wpierw 
młodszego syna — starszy zemknął i po
leciał po policyę — a później przebił się 
sam nożem. Gdy policya przybyła, P. już 
nie żył. Młodszy syn zmarł dnia następne
go wskutek odniesionych ran.

* Działdow o.Przewodniczącemu rady 
miejskiej p. Stoehr ofiarowano z powodu 
70-letnich urodzin grupę fotograficzną kor- 
poracyi miejskich i  srebrną tabakierkę.

* L id zb a rk . Jarmark odbyty tutaj 
19 marca był bardzo słabo ożywiony. Na 
bydło i konie był pokup dosyć znaczny; 
ceny były dosyć wysokie.

* Rańsk (powiat szczycieński). 14 mar
ca wieczorem o 9 godzinie wybuchł ogień 
w Kiejkutach. W płomieniach spaliło się 18 
sztuk bydła i 4 owce. Ogień byłby zape
wne daleko większe rozmiary nabrał, gdy
by szopa była kryta słomą, na szczęście 
jednak szopa nie była kryta słomą.

* M argrabow a. Na jarmark na bydło 
i konie spędzono koni roboczych i powo
zowych bardzo wiele. Handlarzy stawiła się 
z różnych okolic wielka liczba i płacono 
dosyć wysokie ceny. Boć było też i za co, 
gdyż konie przeważnie bardzo dobre były. 
Bydła było jeszcze nie za wiele i nie za 
dobrej jakości; widocznie, że na pielęgno
wanie koni w okolicach naszych daleko wię
cej wartości kładą. Ceny za bydło były tak
że dosyć dobre. Pod wieczór wydarzyło

Przez mgle leciała i obłoki, białe, 
sine i fioletowe. Leciała szybko i wesoło, . 
bo ją unosiło czyste sumienie jakie miał 
Kuba za życia.

Kolo niego coś padało, jakby płatki j 
ze śniegu, ale wymijał je i leciał coraz 
wyżej.

Nagle rozległ się jakiś huk i łoskot.  
Czerwone błyskawice wiły się jak węże p o  
powietrzu.

— Acha, pomyślał Kuba, to Pan Bó g  
się gniewa na ludzi.

I zatrzymał się na chwilę. Przypo- 
mniał sobie, że nigdy do dziedzica nie  
wchodził, kiedy tenże na kogo się gnie-  
wał. Czekał na dziedzińcu, aż dziedzic się 
udobrucha.

I  do Pana Boga nie można wejść 
rzekł do siebie, gdy się na kogo gniewa. 
Gdy się Pan gniewa, to i służba lubi się 
fukać. A nużby mnie św. Piotr ofuknął 
furtę niebieską przed nosem zamknął!

Uczepił się jasnej gwiazdy, która g o  
od piorunów zasłaniała i postanowił po- 
czekać.
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— Za co się też Pan Bóg tak gnie- 
wa? zapytał siebie. Aha, już wiem! zape- 
wne ludziska piją w karczmie na Widuczu! 

Przypomniał sobie, że dwa lata temu 
jak w karczmie w Widuczu zgromadziło



się bardzo zabawne zdarzenie. Głowy wi
docznie zalane były porządnie gorzałą, bo 
pewien kupiec nie mógł odróżnić konia od 
krowy i podczas targu co chwila zapalał 
zapałkę, aby odróżnić konia od krowy. Bez 
bijatyki także się nie obyło. Wszystkiemu 
winna gorzała!... — Ubiegłego tygodnia za
jęty był czyszczeniem konia parobek L. z 
Drozdowa. Nagle koń uderzył kopytem tak 
silnie L. w głowę, iż strzaskał mu czaszkę. 
-  Sejmik powiatowy zwołano na 1-go kwie
tnia r. b.

* Na Litwie pruskiej w powiecie Pil- 
kalskim stoi dąb, któremu liczą 700—800 
lat. Jest wysoki 48 stóp, pień u spodu ma 
w średnicy 6 stóp. Na gałęziach gnieżdżą 
się od dawnych czasów dwie pary bocianów.

* Sztum. W okolicy tutejszej w za
straszający sposób zaczynają się z dniem 
każdym zwiększać wypadki kradzieży. Po- 
mimo, że w Sztumskiej wsi poprzedniej no
ty zostali złodzieje spłoszeni, włamali się 
oni w tejże wsi do stajen p. Murawskiego 
i wyprowadzili najlepsze krowy.

C hojnice . Przed tutejszą izbą kar- 
ną stawał robotnik Emil Franke bez sta- 

łego miejsca zamieszkania, oskarżony o kra
dzież. Prokurator wniósł o 7 miesięcy wię
żenia. Gdy sąd go się zapytał, czy ma je
szcze co do powiedzenia, odpowiedział, a- 

ż e by go do cuchthauzu odesłano, gdyż w 
cuchthauzie obchodzą się po ludzku. Pro
kurator wniósł natychmiast o rok cuchthau- 
zu, gdyż łagodnością z takiemi ludźmi da- 

l e ko się nie zajdzie. Sąd poszedł jednak 
jeszcze dalej i skazał oskarżonego na 2 la- 

ta cuchthauzu.
 * G ru d z ią d z . Z załogującego tutaj 
pułku uciekł przed kilku dniami porucznik 
von Horn i to z obawy przed karą za prze
stępstwo, jakiego się dopuścił poza służbą 

w zględem jednego z podwładnych swoich. 
Dokąd uciekł, nie wiadomo.

* By d g o sz c z . O napaści dokonanej 
w Żołędowie podają następujące szczegóły: 
W nocy na środę zajechało przed dom go
ścinnego, który wyjechał z rodziną na we- 
sele, 6-8 zbójów na wozie. Stróża skne- 
blowali i przywiązali do drzewa. W po
mieszkaniu gościnnego zastali dwoje sta
rych ludzi, których zastraszyli rewolwera- 

 mi, potem cały dom splądrowali, splądro- 
w ane rzeczy zapakowali na wóz i odjechali.
O baj starcy nie śmieli ze strachu wyjść z 
iz by i dopiero gdy ludzie rano wstali, od
wiązali stróża od drzewa. Cała policya jest 
w ruchu, ale dotąd na ślad zbójów nie weszła

s ię dużo ludzi, którzy wrócili z jarmarku, 
pili wódkę jak wodę i bili się między so- 
bą jak zwierzęta. Otóż po północy zaczęło 
się błyskać i grzmieć. Piorun uderzył w 
karczmę, rozwalił komin, kilka słupów 
rozłupał, jak bednarz klepki, a w doda-

tku — zabił żyda.
— Zapewno znowu piją tam w kar

czmie.., a tak, wczoraj w sam raz był jar
mark w Jodłówce.

Kuba odmówił na intencyą pijaków 
«Zdrowaś Marya,“ a gdy tymczasem pio- 
runy i grzmoty ucichły, frunął prosto do
nieba.

 Przed samem niebem uderzył go dzi
wny widok. Niebo było otoczone parka- 
nem ze złotych braków. W parkanie bły- 
szczała jak lustro wielka brama ze srebra 
-  ale po bokach tej bramy, jak dziady na 
o dpuście, rozsiedli się sędziwi, z siwemi 
bodami żydzi. Każdy miał szynkwas przed 
sobą, miał flaszki, kwartę i kieliszki. Ka- 
żdy uwijał się, nalewał kieliszki i zapra
szał lecące do nieba duszyczki, zachwala
jąc swój trunek.
-  I niestworzone rzeczy widział teraz 
Kuba. Niejedna duszyczka dała się złapać 
i napiła się z kieliszka. Zaraz zbladła, za- 
częła się trzęść, jak z zimna, a za chwilę 
zmarzła i jak płatek białego śniegu spa-

* Gniezno. Skazani przez tutejszy 
sąd przysięgłych na śmierć syn komornika 
Wojciech K., który w październiku r. z. za
bił komornika S. w Kaczanowie i komor
nik R., który namówił do tego K., założyli 
rewizyą. Siostra zaś K., skazana za czynną 
pomoc, na karę w domu karnym, zaspokoi
ła się wyrokiem. Rewizyę jednak sąd Rze
sz odrzucił.

* S k w ie rz y n a . W dowcipny sposób 
schwytał pewien rzeźnik tutejszy złodziej
kę na gorącym uczynku. Zauważył on, że 
od kilku dni znikają mu kiszki leżące na 
stole. Wziął więc cienkiego szpagatu i przy
wiązał nim każdą kiszkę z osobna do stołu. 
Krótko potem przybyła do składu kobieta i 
zażądała jakiejś drobnostki. Gdy rzeźnik 
się odwrócił, aby spełnić jej życzenie, chwy
ciła prędko jednę z kiszek i włożyła do ko
szyka. Gdy chciała odejść, przytrzymał ją 
szpagat i kradzież się wydała.

* P rz y  Leśn icy  na G. Ślązku prze
chodziło przez tor kolejowy trzech robotni
ków kolejowych Tomanek, Mandalek i Mu
siał. Gdy zbiegali z jednego toru, aby ich 
pociąg towarowy nie przejechał, i weszli 
na drugi tor, nadbiegł od Raciborza pociąg 
pospieszny i wszystkich trzech w sztuki po
rozjeżdżał. Stało się to w sobotę 14 marca.

* Rzym . Włoch Succi bawiący obecnie 
w Wiedniu celem popisania się 40-dniową 
kuracyą głodową, przeszedł ciekawe kole
je. Rozpoczął on swą karyerę jako podró
żnik po Afryce w r. 1876, trzy lata później 
towarzyszył Stanleyowi, a podróż po Ma
dagaskarze przedsięwziął na własną rękę. 
Podczas tych wypraw naukowych poznał 
Succi derwiszów i fakirów, którzy na swoich 
długich wędrówkach umyślnie się głodzili, 
przypisując metodzie tej bardzo korzystny 
wpływ na zdrowie. Potrzeba tylko używać 
jakiegoś eliksyru z ziół indyjskich i afry
kańskich, eliksyru skutecznego tak przeciw 
atakom febry i dysenteryi, jak też kojące
go niechybnie boleści głodu. Succiemu uda
ło się dostać recept na to lekarstwo i od 
tego czasu zmienił on zawód. Nie mniej, 
niż 52 razy wystąpił już jako artysta gło
dowy, a nikt mu jeszcze nie udowodnił, że
by podczas tych popisów kiedykolwiek coś 
innego spożył, jak kilka kropli swego eli
ksyru. Podczas 40-dniowego popisu w Wie
dniu będzie pan Succi od czasu do czasu 
przywdziewał zbroję żelazną, aby udowo- 
duić, że przez post dobrowolny bynajmniej 
sił nie traci. W takiej zbroi zamierza on

dała na ziemię.
Coraz więcej takich płatków leciało 

z nieba na ziemię, a Kuba zasmucił się, 
że taka pokusa nawet tutaj grasuje.

 — Kuba, zawołał ktoś na niego, a 
czego się tam gapisz, czy ci nie pilno do 
nieba?

Spojrzał za głosem i obaczył bramę 
otwartą, a w bramie stał święty klucznik.

— Zaraz święty Piotrze — ozwał się 
Kuba, ale wprzódy powiedzcie mi, dla cze
go takie rzeczy dzieją się przed waszem 
niebem. Arendarze, jak za dobrych czasów, 
szynkują wódkę i rozpijają wam duszyczki, 
które do bramy trafić nie mogą i na ziemię 
wracają! Czy to nie wstyd.

Święty Piotr poskrobał się w głowę.
— Oj Kubo, Kubo! — rzekł do nie

go, gdybyś przez ośmnaście setek lat stał 
tak jak ja przy tej bramie, to byś z kłopo
tów więcej wyłysiał odemnie.

— Któż są ci, którzy wódkę przed 
bramą nieba szynkują?

— Są to propinatorowie i arendarze 
waszych karczem. Ponieważ do nieba wejść 
nie mogą, a byli między nimi zacni i po
czciwi, to pozwoliliśmy im tutaj przed bra
mą siedzieć. I zaraz skorzystali z tego 
przywileju i zaczęli wódkę szynkować, po
wracając do ulubionego swego zatrudnienia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

nawet raz konno się pokazać na ulicach 
Wiednia. Succi ma teraz lat 40 i dobrze 
wygląda, o twarzy tak świeżej, że niktby 
się w nim nie spodziewał głodomora.

* Od Związku »Sokołów« polskich w Niemczech 
otrzymujemy pismo następujące:

Druhowie!
W dniu 14, 15 i 16 sierpnia r b. odbędzie się 

pierwszy zlot wszechsokolski w Poznaniu. Idea za
szczepiona przed niedawnym czasem w pruskim za
borze coraz silniejsze korzenie zapuszcza w ziemi kre
sowej. I  dalej pójdzie, niosąc społeczeństwu zdrowie 
fizyczne i siły, potęgując karność i energią, szerząc 
zasady równości i braterstwa. Nie jesteśmy optymi
stami, nie zapoznajemy bynajmniej, ile trudności je
szcze zwalczyć trzeba, ile wysiłków i pracy niezmor- 
dowanej nas czeka, zanim dumne słowo z ust na
szych popłynie: Jest duch sokolski w dzielnicach 
kresowych! — wierzymy jednak niezłomnie w żywo
tność naszej idei, a tą wiarą silni pragniemy wytężyć 
wszystkie siły, aby przyspieszyć rozwój sokolstwa w 
zaborze pruskim. I  oto zlot wszechsokolski w Poznaniu 
ma być nowym i potężnym rozsadnikiem ideałów 
naszych, generalnym przeglądem dotychczasowych 
zdobyczy, analizą słabości i niedostatków, podstawą 
reform żywotnych i gromką, ducha krzepiącą pobudką 
do wytrwałej pracy sokolskiej

Zwracamy się zatem przedewszystkiem do was, 
Sokoły zaboru pruskiego i do was gniazda związko
we, rozrzucone na obczyźnie w państwie niemieckiem. 
Obowiązkiem waszym stawić się jak jeden mąż w dniu 
zlotu wszechsokolskiego w grodzie Przemysława, obo
wiązkiem waszym poważne zastępy ćwiczących wpro
wadzić na boisko, obowiązkiem waszym pomyśleć już 
dzisiaj o przygotowaniach do igrzysk zlotowych Dom 
nasz otwarty, w sercach miłość bratnia, — czekamy 
na was Druhowie.

Z równą prośbą serdeczną i pobudką sokolską 
zwracamy się do druhów zaboru austryackiego. W y 
to jesteście mistrzami naszymi, wy pierwszymi krze
wicielami idei sokolskiej na ojczystej ziemi. Więc przy
bywajcie i niechaj obecność wasza w murach Pozna
nia będzie wyrazem sokolskiego braterstwa, niechaj 
młode gniazda zaboru pruskiego uczą się od starszych 
druhów, jak rozwijać i hartować wspólne ideały. Kre
sowe sokoły wzywają do łącznej pracy i zabawy i 
wierzą, że żadna z drużyn bliskich i dalekich oboję
tna nie będzie na głos tej pobudki.

O bliższych szczegółach zlotu, o programie, kwa
terunku itp. informować będziemy szanownych dru
hów w miarę, rozwoju prac komisyi zlotowej.

C z o ł e m !
Wydział Związku Sokołów polskich w 

państwie niemieckiem.
B e r n a r d  C h r z a n o w s k i ,  W a l e r y  Ł e b i ń s k i ,

przewodniczący. sekretarz.
Dr. W. R a b s k i ,  J.  No wi c k i ,  

zastępcy przewodniczącego.

Sprzedaż drzewa
— W piątek, dnia 27 marca przed po

łudniem o 10 tej w Olsztynie (hotel Koper
nika) drzewo na opał, długie i na pożytki 
z obwodów leśnych Wienduga, Dywity, 
Długie jezioro.

Na czyteln ie ludowe.
złożyli pp.: K. z Szomfalda 20 fen., Ma- 
luga z Bartęga 30 fen., Habrowski z Ub- 
stycha 20 fen., N. N. z Olsztyna 20 fen. 
Razem dotąd 27 m. 35 fen. O dalsze skła
dki prosimy.

Nowe książk i.
— Nakładem Wydawnictwa dzieł lu

dowych Karola Miarki w Mikołowie wyszły 
następujące książeczki, które polecamy ła
skawej uwadze Czytelników naszych:

„Dzwonek św. Jadwigi“, obrazek z ży
cia współczesnego w 3 aktach przez śp. Ka
rola Miarkę. Cena 30 fen., z oprawą 40 fen.

„Szwedzi w Lędzinach“, powieść gór- 
noślązka z czasów 30-letniej wojny przez 
śp. Karola Miarkę. Cena 50. fen., z opra
wą 60 fen.

„Skazani do kopalń“, powieść z dziejów 
chrześciaństwa z czasów panowania cesa
rza Maksymina. Cena 40 fen., z oprawą 
50 fen.

„Historya biblijna dla rodzin chrześciań- 
skich“, zeszyt II-gi. Cena 50 fen.



     Koń kupiony na targu w 
Olsztynku, brunak z blisą i si
wa grzywą, uciekł z podwórza 
gospodarza Klimka w Przyko
pie. Kon ten miał na sobie przy
mocowane dwie dery wełniane. 
Ktoby wiedział o tym koniu lub 
go schwytał, niech się zgłosi do 
gospodarza Antoniego Ję
drzejewskiego w Nowej- 
w s i (Neu-Bartelsdorf bei Wut- 
trienen).

Bawełnę do tkania i 
przędzę maszynową we
wszelkich kolorach i tylko naj- 
lepszej dobroci poleca

Otto Günter Następca
Wa r t e m b o r k .

Mój

s k ł a d  n a s i o n
jest znowu we wszystkie tu u- 
żywane, świeże i kiełkowate na
siona zaopatrzony.

Ceny tańsze jak dawniej i 
niż gdzieindziej.

H. S ch ikorr,
Potrzebny jest zaraz do me

go hotelu i spedycyi kolejowej
S Ł U Ż Ą C Y ,

któryby umiał czytać i był obe
znany z końmi. Dochód około 
300 mr. rocznie. T. Sikorski 

w P e lp lin ie  (Pelplin W. Pr.)

Jako s t r ę c z a r k a  pole-
ca się panom gospodarzom

|  Teresa Grandzińska,
mieszkająca przy ul. Młyń- 
skiej (Mühlenstr.) nr. 9. 

Chlebodawcom nastręczy 
parobków, dziewek służe- 
bnych, pasterzy itd. 

B.JACOB,
O L S Z T Y N ,  ulica Górna (Oberstr.)

znany najrzetelniejszy i najtańszy skład 
ubrań dla mężczyzn i chłopców,

połączony z wszelkiemi artykułami męzkiemi, jak:

bielizny, kapeluszy, parasoli, krawatów, 
normalnych ubrań spodnich itd.

składającą się z 20 mórg roli, 
w tem dobre łąki, gumna mu
rowane pod dachówką, na planie 
przy szosie, 1 kilometr od miasta 
Biskupca, chcę natychmiast z 
wolnej ręki sprzedać.

P iotr W ierzbow ski 
w Ry db a c h u

(Ridbach p. Bischofsburg)

U C Z N I A ,

syna porządnych rodziców, przyj
mie natychmiast w naukę ma
larstwa J. Page,

mistrz malarski w Olsztynie
Krzywa ulica (Krummstr.) 10.

Dla dwóch chłopców zamiej- 
scowych, uczęszczających do 
szkół w Olsztynie, wskaże

u porządnej rodziny katolickiej 
ekspedycya „Gazety Olszt.“

Półczwarta łokcia cajgu
okienkowatego i łokieć futru bu
rego zgubiono. Uczciwy znalaz
ca zechce się zgłosić do ekspe- 
dycyi „Gazety Olsztyńskiej .

W drodze z Olsztyna do Stę- 
kin znalazłem sztukę żel aza. 
Właściciel może odebrać swą 
zgubę za zwrotem kosztów ni
niejszego ogłoszenia u podpisa
nego 

P ie s  p a s t e r s k i  dobrze wy- 
uczony jest tanio na sprzedaż

M ic h a ł  K o r d o w ic k i
Stary Olsztyn (Alt Allenstein boi Allenstein)

L e n  i  k o n o p i e
wymieniam na b a w e ł - 
n ę  i p r z ę d z ę  m a - 
sz y n o w ą .

Otto Günter Następca 
WARTEMBORK.

Posiadłość

J a n  Z ie m e c k i
w Stękinach.

N a d z w y c z a j  d o b r a  i  r z e t e ln a  s ła w a
mego w największych rozmiarach istniejącego intere
su, jest zapewne każdemu z Szan. Publiczności znaną.

Dla t e g o  n ie c h  n ik t  n ie  o m ie s z k a
teraz, gdy się zbliża czas, gdzie trzeba zamawiać 

u b r a n ia  d la  m ę ż c z y z n  a lb o  c h ło p c ó w , 
zaszczycić mnie swemi odwiedzinami.

Nie chcę nikogo tru d z ić
wyliczaniem wielkich korzyści, jakie codziennie w ga

zetach się znajduje.
P rzyzn a  mi to jednak każdy,

że mimo niezrównanej taniości mam tylko rzeczywi
ście dobre, rzetelne towary na składzie i kładę szcze

gólną uwagę na b e z na g a n n e  leżenie, dobre 
odrobienie i dobre dodatki.W
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Mój b a rd z o  z n a c z n y  s k ła d
jest na nadchodzącą porę wiosenną i latową w 

rzadko widziany wybór najnowszych okazów 
mej branży zaopatrzony.

Jestem  w tem mił em położeniu,
nawet najwybredniejsze wymagania moich odbior

ców zaspokoić.

N a o d d z i a ł  u b r a ń  d l a  d z i e c i
pozwalam sobie szczególniejszą uwagę zwrocić, 

gdyż właśnie w tym oddziale najbardziej 
 wykazuje się moja doskonałość,

gdyż za małe  p i e n i ą d z e
znalezie każdy dla swego dziecka 

piękne i modne ubranko.

       N a jle p sz e  śledzie polecam za kopę po 1,50, 1,80, 2,00 i
2,50 Mr. w całych beczkach taniej. -  Dalej na nadchodzące

Ś W I Ę T A

A. Black.

polecam wszelkie towary kolonialne po jak najtańszych ce-
nach. Rozmaite gatunki wina, rumu i koniaku, wina czerwo- ’
ne już od 85 fen. za butelkę począwszy.Na mój dobrze zaopatrzony skład cygar szczególną ^
zwracam uwagę.Do kuchów  polecam piękną m ą kę pszenną i świerze
m łodzie prasow ane.Za ściśle rzertelną usługę i tanie ceny zaręczając, proszę
o łaskawe poparcie mego interesu.

Farbiernia artystyczna, zakład czyszczenia garderoby i 
drukowanie materyi

August Kulick,

w Olsztynie, ulica Warszawska nr. 9

poleca na nadchodzącą porę wiosenną i latową swój 
zakład do w y k o n y w a n ia  w s z e lk ic h  p r a c  w  te n  
z a k r e s  w c h o d z ą c y c h .  

Dalej polecam mój wielki skład b a w e ł n y  
we wszelkich tylko prawdziwych kolorach i po jak
n a i t a ń s z y c h  c e n a c h .

z wysokim szacunkiem

A u g u s t  K u l i c k ,
w łaśc ic ie l fa rb ie rn i,

OLSZTYN, ulica Warszawska nr. 9.

Drukiem, nakładem i pod redakcyą Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O. Pr.)

STANCYĄ

Nasiona

dobrej, prawdziwej ć w i k ł y  
(buraków), żółtej, okrągłej, ol- 
brzymiej, złotożółtej, walcowej 
i ekerdorfskiej poleca

F. R og a lla
w O l s z t y n i e .

Posiadłość

składającą się z 14 mórg dobrej 
roli, w tem 3 morgi łąki dwu- 
siecznej, budynek do połowy 
murowany, chcę zaraz z wolnej 
r ęki sprzedać. i

F ra n c isze k  Ossowski
w Ł u ch w a łd z ie

(Hochwalde p. G r. Buchwalde.)


